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DNI CHOPINOWSKIE WE LWOWIE
Dni C h o p in o w sk ie  wC' I wow i o uczciły  p'ą- 

m ięć u ińśm ie rtc lnogo  m is trza  tonów  sze reg iem  
k o n c e r tó w  i otlozytów w e w szys tk ich  dzielnicach, 
m iasta, k tó r y c h  celem  liy ło zap o zn an ie  w szy s t­
kich w a rs tw  sp o łeczeń s tw a  ż d o ro b k iem  a r t y ­
s ty czn y m  F r y d e r y k a  C hojrm a i u św iad o m ien ie  
ich co do jeg o  m s j i  k u l tu r a ln e j  w  d z ie ja ch  n a r o ­
du polskiego. Poniże j  p o d a je m y  o d c z y ty  d r .  S. 
B nrhaga ,  d r . J . F re i l ie i te ra .  d r .  Z. Lissy  , dr.  St. 
Ł ohaczew sl icj,™ w y g ło szo n e 'riz o k a z j i  tych  k o n ­
ce rtów .
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Dr. S. B A B B A G .

O sobow ość C h o p in a  jest s\ m holcm  n a j w y ż ­
szych w z lo to w  d u ch a  n a ro d u  a  m u z y k a  jeg o  
p ro m ie n iu je  móCą -ożywczą, n a  c a łą  ludzkość. 
i \ i e  są to p a te ty c zn e  słowa, j a k i e  z w y k ło  się.' w y ­
g łaszać podczas  uToczysidści w ie lk im  ludziom  p o ­
św ięconych . gdyż.-niew iele  z n a jd z ie  się w b is io r j i  
k u l t u r y  podobnyc lis ̂ Chopinów  i duchów , do któ- 
r y c h b y  ca ła  cy w il izo w a n a  ludzkość — przez  
w sz y s tk ie  pok o len ia ,  od w sp ó łczesn y ch  Jem u  do 
w spó łczesnych  n a m  — odnosiła  się z podobn ie  
w ie lk im  ku ltem , p o d z iw em  i zachw ytem .

Jest  rzieczą p ew n ą ,  że  n a w e t  w  n a jo d le g le j -  
szych  z a k ą tk a c h  ziemi, gdzie ty lk o  p o ja w i ły  się 
p ierw  size za ro d k i  cy w il iz a c j i  i k u l tu r y ,  tam  m u ­
z y k a  C h o p in a  ro z b rz m ie w a  sw o jsk o  i poufn ie ,  
u b ezw ład n ia  i o c z a ro w u je  n a jg łę b s z ą  lu d zk ą  isto­
tę. M u z y k a  C h o p in a  w y k w i t ł a  z- d u ch a  p o lsk ie j  
p ieśni lu d o w ej ,  a j e d n a k  w  c a łe j  h is to r j i  muzy ki 
n ie  z n a jd z ie  się d ru g i  k o m p o zy to r ,  k tó reg o  t w ó r ­
czość. b y ła  od pisirwsfZiych p o c z ą tk ó w  ta k  w  sobie 
zam k n ię tą ,  n ieza leżną ,  do  ż a d n e j  in n e j  n iep o ­
dobną ,  a u to k ra ty c z n ą ,  w  n a jw y ż s z e m  p o ję c iu  
w zniosłą ,  m im o to p rz e z  n a jsze rsze  m a s y  z ro zu ­

m ia łą ,  a w s to su n k u  do t r a d y c j i  w iek ó w  m in io ­
nych  z u p e łn ie  now ą. .N igdzie też w  m uzyoe  C ho ­
p ina  n ie  m ożna  w y k a z a ć  b ezp o śred n ich  w p ł y ­
wów , żadnych  szab lo n o w y ch  z w ro tó w  aini w mi&- 
lorlyce, an i w  harm o n ice .  P o ls k a  pieśń  lu d o w a  
' ry tm ik a  polsk ich  tań có w  s tan o w ią  ty lk o  s u ro ­
wiec, z k tó re g o  C h o p in  w y k u ł  n o w e  ksz ta ł ty ,  w y ­
snu ł z d u m ie w a ją c o  d o sk o n a łą  treść .  Przeclej 
w szy s tk iem  w m a z u rk a c h  ś ro d k a m i  w spółcześn ie  
b a rd z o  śm ia lem i i p rzez  nikogo jeszcze  n ie  prziei- 
c z u w an e m i rozpa li ł  w iz ję  n a jży w o tn ie js ize j  is to ­
ty  d u s z y  p o lsk ie j  — nie m n ie j  w  a r ty s ty c z n ie  im ­
p o n u ją c y c h  p o lo n ezach .  Jego  e t j u d y  p o zo s ta ły  cło 
dz is ie jszego  d u ia  d a re m n ie  n a ś lad o w an y m , ho 
w c iąż  jeszcze  n iedośc ign ionym  w o r e m  m u z y c z ­
nego p o g łęb ien ia  p ro b le m a tó w  tęch n ik i  w y k o ­
n a w c z e j .  E t ju d y  C hop ina  to  wizjonerskimi, m is te r ­
ne p o em aty ,  w  k tó ry c h  każxly ton  je s t  s ta ty cz n ie  
w a ż n y m  sk ład n ik iem  i żad en  in n y  ton  zas tąp ić  go

i 'm e  może).

W  b a l lad ach ,  scherzach  im p ro m p tu s ,  prelir- 
d ja c h  i k o n ć e r ta c h  z a k lą ł  ;( hopin  niezniszczć łne 
w arto śc i ,  u r ą g a ją c e  b e s t ia lsk ie m u  cźasowi, k tó r y  
w iec zn ie  m ło d e j  i ż y w e j  ich m o cy  p rżeżw y e ię -  
żyć n ie  zdoła. Zadem in n y  z n a jw ię k s z y c h  m u z y ­
k ó w  ro m a n ty c z n y c h  n ie  p o t r a ' i ł  z ach o w ać  sw e j  
żyw otnośc i w  ep o ce  dz is ie jsze j ,  n e g u ją c e j  w sze l­
ki ro m an ty z m  w śró d  w r z a w y  n o w y c h  hase ł,  d ą ­
żeń. e k s p e ry m e n tó w  i n o w a to rsk ic h  pomyfełow, 
w  o k re s ie  zu p e łn ie  n ow e j te c h n ik i  w  ram ach  sta- 
ry ch  form, w  te  ra źn ie j  s-zem p rz ew ar to śc io w an iu  
w szy s tk ich  d o ty ch czaso w y ch  p r a w  estetyczinycli 
ó ż y w io ło w e m  tw o rz e n iu  no w y ch .  N iez a leżn a  moc 
tw ó rc za  C h o p in a  p rz e to p i ła  in d y w id u a ln y m  
ogn iem  m u zy cz n ą  ludow ość  p o ls k ą  n a  n a jw y ż s z y  
a r ty z m , k t ó r y  ca ła  lucłzkosc u zn ać  m u s ia ła  za  n ie ­
zn iszcza ln y  idea ł  doskonałości .



L iczn i  g e n ja ln i  p rz e d s ta w ic ie le  p o ls k ie j  s z tu ­
k i  i n a u k i  s tan ę l i  n ie w ą tp l iw ie  w  p ie rw szy m  sze­
re g u  p io n ie ró w  o g ó ln o lu d z k ie j  k u l tu r y ,  a l e  żad en  
z n ic h v j a k  C hop in ,  n ie  z a w ła d n ą ł  se rcam i n a r o ­
d ó w  i ras, bo fyl ko C h o p in  je d e n  u m ia ł  p rz e m ó ­
w ić  s\Vcff m u z y k ą  do c*;ęłej ludzkośc i,  z d o b y w a ją c  
w p ro s t  m is ty c zn e  uwie-lbieniei w sz y s tk ic h  p o ­
ko leń .

T e n  n a jg e n ja ln ie . j s z y  i n a jw ię k s z y  S y n  P o l­
s k i e j  Ziemi m a  n ie b a w e m  w ró c ić  do k r a j u  po 
p rzeszło  80-Jetni,oni sp o c z y w a n iu  n a  g o śc innym  
parysk im , c m e n ta rz u  P e f e  Lacliaisb, P o w in ien  
zna leźć  go d n e  m ie jsce  n a  W a w e lu ,  n ie  obok  k r ó ­
lów. lecz K r ó ló w - D u c h ó w ; bo z w y c z a jn y c h  k r ó ­
lów k o r o n u je  n a ró d ,  lecz iak ieg o  K r ó la  D u c h a  
k o r o n u je  sam Bóg!
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Dr. JERZY FREIHEITER

Z n a m y  w sz y sc y  d z ia rsk ieg o  m azura .  g rz m ią ­
cego wr karczm ie ,  g d y  za g ra  go s k r z y p e k  do> w ić  
ru  basotłi ,  a w eso łe  p a ro lx 'z ak i  p u szczą  się w  t a ­
ny;*— albo ży w szeg o  je szcze  o b . e r h d u l )  smętuje- 
go k u ja w ia k ;u  N ie je d n e g o  « nas w z ru s z a ły  povf- 
no n ie ra z  m e lo d je ,  w y g r y w a n e  na fu ja r c e  pł'v/e z  
pas tuszka ,  a lb a  te  sm ętne, w po lu  zaw odzone  p ie ­
śni. I nie j e s t  n a m  zgoła  obcy  d o s to jn y  polonez, 
ten  a r y s to k r a ty c z n y  tan iec  p o ls k ie j  sz lach ty .

W sz y s tk o  to jieist m u z y k a  po lska. In n a  eał- 
kiąiii n iż  n iem ieck a  lub ro s y js k a .  c z e s k a “&2*C wą--' 
g-ierska; m u z y k a  lu d u  po lsk iego , lak .  j a k  in n ą  je s t  
jego m ow a. K to  t a  tańc.e i p ieśn i s tw o rz y ł  — n ie ­
w iadom o. Ś p iew a  je m a tk a  fśwym dziec iom  p o ­
ko len ia  n a  p o k o len ie ,  bez is to tnych  zm ian , j a k  
zm ienić  s ien i©  m ogą  t e  sza to -z ie lo n e  ugory7, p r z y ­
d ro żn e  w ie r z b y  i ro z le g łe  r ó w n in y  po lsk ie  w  in ­
n y  zgoła  k ra jo b r a z .  ^Muzyka in d o w ą  j e s t  w y r a ­
zem  d u szy  n a ro d u ,  k sz ta ł to w a n e j  p rz ez  o ta c z a ją ­
cą  pRzyrode. p rz e z  w łaśc iw o śc i  r a s y  i- j a k  ia z a ­
c h o w u je  zaw sze  sw e n a jg łó w n ie js z ą  ceTchy7. ’Mu~ 
z \  k a  lu d o w a  je s j  zb io ro w em  d z ie łem  - ca łego 
n a ro d u .

Inacze j je s t  w  muzy ce artystyczn ej, na k tó rą  
s k ł a d a j ą  się dz ie ła  poszczegó lnych  jedn ostek  
twórczv<li.  K o in p o Z i to r  nile p rz e s ta je  z p e w n o ­
ścią hyc w  sw ej m u z y c e  F ran c u zem ,  N iem cem  
czy  W łochem , lecz w dz ie le  swem. jeś l i  idzie 
o czasy  dawniejiose, p rz e d  d z iew ię tn a s ty m  w ie ­
kiem. sitara się on o w y ró w n a n ie  ro żn ie  ras-owych, 
u ż y w a ją c  juzy7ku m uzy czn eg o ,  w sp ó ln eg o  w  za­
sadn iczych  rysach  k o m p o zy to ro m  damie j  ep o k i  
bez w z g lę d u  n a  ras^K R óżn ice  rasow e, o b j a w i a j ą ­

ce s ię  tylk'o w  m u zy ce  ludu ,  n ie  m ia ły  d a w n ie j  do 
m u z y k i  a r ty s ty c z n e j  w  zasadzje  dos tępu

P rz y s z e d ł  whek d.żicwięi nasiiy. okretsi t a k  
zw an eg o  roma>nty7zm u  w  m uzyce ,  d a r z ą c  k u l tu r ę  
now ą zd o b y czą :  muzy7k ą  n a ro d o w ą .  K o m p o zy to ­
r z y  o d r z u c a ją  d a w n y ,  o g ó ln o -św ia to w y  ję z y k  
m i t y c z n y ,  g ę g a j ą c  po w z b o g a c e n ie  ś ro d k ó w  wy*, 
ra z u  do s k a rb n ic y  p ieśn i  lu d o w e j .  N ajdoftkonał-  
szem społu ienimii tyel) d ąż eń  ro m a n ty z m u  josł 
F r y d e r y k  C hopin .  N ie z a u te n ty c z n y c h  p iosenek  
lu d o w y ch  i tań có w  b u d u j e  on  je d n a k  swej dzieło : 
on się jen o  w  n ie  w słucihuje  c a łą  duszą , w c h ła n ia  
je w  s iebie  i tw orzy7 m e lo d je  inne, niż te  śpiowaife 
p rzez  lud . ą  j e d n a k  ró w n e  im  c h a ra k te r e m  
i szczerośc ią  n a tch n ien ia ,  u sz lach e tn io n e  i wyr- 
su b te ln io n e  p rz ez  g e n ju sz  tw ó rc y .  Wymosiząc p o l ­
sk ie  p ieśn i  i t ań ce  ludowte na  n ieb o s iężn e  szczyty , 
staj© się C h o p in  tw órcą p o lsk ie j m u zyk i naro­
d ow ej.

W  m u z y c e  ( hopina* zazn acza  się b a rd z o  s i l ­
n ie  j a k o  je g o  osobista  n u ta  — sm utek. Ź ródłem  
jeg o  są n ie w ą tp l iw ie  losy7 ojczyzny7, k ió r ą  ten  go ­
r ą c y  p a t r j o t a  u k ę c b a t  nadewszy-stko. Lecz mydi 
się ten . k to  widzi w- C h o p in ie  1 \ Iko te n  rzewny- 
sm u tek  i żal bezb rzeżny7: m o c a rz  d u ch a  nig p o ­
ch y la  głowy7 łydko w  za d u m ie  nad losem  n a ro d u :  
ten  b o jo w n ik  o w7olność, choć n ie  walczy7! z b r o ­
n ią  w  rę k u ,  ten  b o h a te r  n a ro d o w y  podnosi 
w  sw em  dzie le  b u n t  p rz e c iw  k rz y w d z ie  i p r z e ­
mocy7 wroga.. P o lsk o ść  w  dziele, j  liopina. t o  We­
zw an ie  do w a lk i ,  do z rzu ce n ia  k a jd a n  n iew oli ,  to 
k rz y k ,  że P o lsk a  ż y je !  — T r a fn ie  ^wyraził się j e ­
d en  ze w sp ó łczesn y ch  C h o p in o w i m u z y k ó w  n i e ­
m ieck ich ,  m ó w i ą | j  . .G d y b y  sam odziierżaw ny  car.  
północy7 w iedz ia ł ,  jaldiiei n ieb ezp ieczeń s tw o  kryęje 
się d la  n iego  w  muzy7ce (C1kmijna, z a b ro n i łb y  je j .  
M u z y k a  C h o p in a  — to  arm aty u k r y t e  wiśróld 
k w ia tó w 11.

F r y d e r y k  C hop in ,  u ro d z o n y  w  ro k u  1810 
w  Żelazow e i W o li  po d  Warsom w a. w y  k az y w a ł  
j u ż  w cześn ie  niez.w-ykły t a le n t ,  a w  p ię tn a s ty m  
ro k u  ży7cia n a z y w a n o  go u a j  lepszym  p ian is tą  
w  W a rsza w ie .  Lece* n ie  w y s ta r c z a ła  m u  lo k a ln a  
s ław a  k o m p o z y to ra  i p ianisty7 w  ^Warszawie, a n a ­
w e t  gorąc-ę u zn an ie  m u z y k a ln e g o  św ia ta  w e lW ie -  
dniu. gdz ie  k o n c e r to w a ł  p o '  u k o ń e z e m u  w a r ­
szaw sk ie j '  G łó w n e j  Szkoły7 M uzyk i.  C hęć  dalsze j  
p racy ,  p r a g n ie c ie  sze rszy ch  h o ry z o n tó w  gnały  
C"liopina w  św ia t :  j a k o  d w u d z ie s to le tn i  m ło d z ie ­
niec opuszcza W a rs z a w ę  w  ro k u  1830. u d a ją c  sic 
do P a ry ż a ,  skąd  n ie  m ia ł  ju ż  p o w ró c ić 'd o  k r a ju .  
Gdy' w  d ro d ze  d o w ia d u je  tnę [Chopin o w zięciu  
W arszaw y7 p rz ez  m oskali ,  p rzech o d z i  ch w ilę
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s t ra sz n y c h  c e r p i e ń  i b u n tu ,  k tó ry m  d a j e  w y ra z  
w  p o w s ta ły ch  w ó w czas  p o tężn y c h  u tw o rach .  
Ż adne  osobiste- p rzeży c ia ,  chw ile  szczęścia lub 
c i e r p i e n i a  n -e^w yw arły  tak ieg o  w p ły w u  n a  t w ó r ­
czość C hop ina ,  j a k  ta  ża łobna  w ieść  o lo sach  o j ­
czyzny , j a k  p o tem  tę sk n o ta  za u i a i uin iłowa n iu 
na rodu . A ni w ra ż e n ia  z P ary ża ,  ani k s a jp b ra z  
p a lm  i p o m a ra ń c z y  n a  w y sp ie  M ajo rce ,  gdzie 
p ó źn ie j  baw ił ,  n ie  odzv ic rc ie d la ją  się w m uzyge 
C h o p in a :  traw7to n y  tę sk n o tą  w p la ta  p a p r z y k ła d  
w j e d e n  z u tw o ró w  k o len d ę  J  n la jże  Jezun iu" ,  
w  czasie  p o b y tu  na M a jo rc e  pisze między! innem i 
m a z u re k ,  k tó re g o  p o cz ą tek  p rz )  pom iną  piosenkę. 
..Tam n a  b łoniu  b ły szczy  k w ie c ie ” .

W śród  dzie ł  C h o p in a  n a jb l iż sze  są zsiemi^oj- 
e z y s te j  — m a z u rk i ,  sze reg  o b ra z k ó w  z w7si p o l ­
sk ie j :  są tu p ra w d z iw e  m a z u r y  i o b e rk i  i k u j a ­
w iak i ,  je s t  f u j a r k a  p as tu szk a ,  jfetst d u d z ia rz  
i s k rz y p c e  z ba&etlą. — w yn ies ione  przcży g en ju -  
sza na n a jw y ż s z e  s z c z y ty  ,sziuk i. ' .M azurk i .szope­
n o w s k ie  n a le ż ą  do na jboga tszye łi  i n a j c e n n ie j ­
szych w o g ó le  dzieł m u zy czn y ch .

P a t r jo ty z m ,  p am ięć  o ś w ie tn e j  p rzeszłości 
o jczy z n y ,  o j e j  ch w a le  i t r jm u fa c h  z n a jd u j ą  
swmj w y r a z  w  p o lo n ezach .  Tu p rz e ja w ia  się w  ca ­
łe j  p e łn i  moęa.rny d u c h  i s i lą  .Chopina. U tw o ry  te  
m a j ą  n az w ę  i c h a r a k te r  d o s to jn eg o  t a ń c a  p o lsk ie j  
sz lnchty , arie. b ęd ą c  j e d n a k  o czyw iśc ie  p r z e z n a ­
czono do  ta ń c a ;  to j a k b y  p o e m a ty  o d a to n ę j  
ch w a lę  Polsk i.

S z tu k a  C h o p in a  j e s t  id ea łe m  m u z y k i  iiarodo- 
W(\j■ tiyet sk a rb e m  n asz y m  n a jw ię k s z y m ,  a le  j e s t  
o na  je szc ze  czemś w ię c e j :  S zopen  tw o rz y  w  m u ­
zyce  n o w e  ś ro d k i  w y ra z u ,  w zb o g aca  n ie s ły c h a n ie  
.jej j ę z y k  i w  tem  Jeży je g o  e p o k o w e  zn aczen ie  
d la  św ia ta .  .

D la  nas  wńeszcz n a ro d o w y ,  s ta ł  się C h o p in  
d ła  ś w ia ta  j e d n y m  z wmdzów sw e j  epoki, g e n ju -  
szem, k tó r y  u k a z a ł  sz tuce  n o w e  ś w ia ty  i h o r y ­
zon ty  ; d la  naś  s k a rb  n a jw ię k s z y ,  je.stt C h o p in  d la  
in n y c h  w zo rem  n iedośc ign ionym ! stają*c t a k  na  
najw 7yżSzyeh szczy tach  d u c h a  ludzkiegó'.
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Dr. ZOFJA LISSA.

A d o b ie  obecne j ,  w  k ió re j  p ie rw ia s te k  spo ­
łeczny , spo łeczny  p u n k i  w id zen ia  za czy n a  p rze -  
p a ja ć  w sz y s tk ie  sz tuki,  k i e d y  s z tu k a  d la  sz tuki,  
sz tu k a  d la  w y b ra n y c h  p r z e s ta je  m ieć r a c j e  b y tu  
— znowui s ta je  się a k tu a ln ą  m u z y k a  C hop ina .
1 wńerdz&nie to  n ie je d n e g o  może- zadziw i.  Jak to ,  

1en in d y w id u a l is ta ,  ten  ty p o w y  ro m a n ty k  m ia łb y  
hyc ty p e m  sp o łeczn y m ? Nie, tego n ik t  n ie  twńer-

Leopold Muenzer św ietny p ian is ta  polski w ykonał w r a ­
m ach  „Dni Chopina« rec i ta l  i koncert  e_moll z o rk ies trą

dzi. .Chopin  b y ł  ez łov .iek iem  aspo łecznym , ta k  
j a k  w iększość  tw órców  swrego okresu . -Ate m u z y ­
k a  jeg o  jo s t  w ięk sz a  od niego sam ego. W m tizyce 
swrej w znosi się C h o p in  tam . gdzie m yśl j e g o 1 h ic  
s ięgała , w  m u zy ce  sw ej w y raża ho. co inu  sdmcinu 
b y ło  m oże n ieśw iadom e , n ie z n a n e  i n ie z ro z u ­
miałe. m u z y k ą  Sw ą  w y p rz e d z a  sw7ó j-czas .  t a k  j a k  
w życ iu  j‘est w ła śn ie  d z ieck iem  sw ego czasu.

Bo .Chopin p ie rw s z y  z w ra c a  się w7 sw ej tw ó r-  
ezości do nieprztfbra tfyc li  skarbców 7 m u z y k i  ludo- 
wTej. p ie rw sz y  re z y g n u je  z su b jek ty w ń zm u , t y p o ­
w eg o  d la  ro m a n ty k ó w  i w p ro w a d z a  w -m uzykę  
o ż y w c z y  p rą d  ludow ości,  oiwierajfit? p rzed  n ią  
n o w e  horyzonty .-  D ro g ą ,  w sk az n n ą  przfez C h o p i­
na, poszł i p ra w ie  w s /y & y -  w ie lc y  twórcĄ ‘>z r o ­
m a n ty k ó w :  Gnieg. Sm etana ,  k o r s a k ó w  Muszo- 
ry sk i .  w  obticmej dob ie :  Gasello , d e 'F a l l a ,  B a r ­
tok , S zym anow sk i.  S traw iń sk i ,  oni w sz y sc y  po- 

, szli d rogam i,  w y tk n ię te m i  Cłiopina".1' N ie znaczy  
to, że  p isa li  p o d o b n ie  j a k o  f 1'opili., że k o m p o z y c je  
ich  ś>ą iźbliżone te c h n ik ą  czy  s ty lem  do C h o p i ­
now skich .  Przeciw  n ie  k a ż d y  z n ich  m a  sw e w ł a ­
sne, o ry g in a ln e  oblicze , tw órcze ,  bo k a ż d y  z nich 
tk w i  w m u zy ce  s w e g o  n a ro d u .  1 w ła ś n ie  ten  ich 
p u n k t  w y jś c ia  to ich  zaczepitente o oży w eze źród ła  
m u z y k i  lu d o w e j ,  j e s t  ich dz iedz ic tw em  po  C ho-, 
p in ie .
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A Chopin , k tó re g o  h i s to r j a  i ro z w ó j  m u z y k i  
d aw n o  ju ż  p rz eg o n i ły ,  z m a r tw y c h w s ta je  dziś 
zn o w u ;  zn o w u  s ta je  ssi<{ ż y w o tn y m  i a k tu a ln y m , 
n ie ty lk o  ze w z g lę d u  n a  d rogę ,  po k tó r e j  poszedł, 
a le  dz ięk i  te m u  p rzedew iszystk iem  po n a  t e j  d r o ­
dze stworzy^. Bo w  sz tuce  n ie  w y s ta r c z y  zna leźć  
n o w ą  ścieżyno, l>y b y ć  w ie lk im . T rzeb a .  idąc  po 
linji, s tw o rz y ć  coś rzeczy w iśc ie  w ie lk ieg o  i p e ł ­
nego, trzieba w  to , g o  sic robi w ło ży ć  ca łego  siebie 
i w ię c e j  niż siebie, }>y to, co zos tan ie  m ogłp  ostać 
sic (Hugo, żyć  w ieczn ie  św ieże  i m łode. A tak a  
j e s t  j e s t  w łaśn ie  m u z y k a  Chopina,. M imo pozor­
n e j  d e l ik a tn o śc i  Subtelności, m e la n c h o l j '  i iego 
sp ec ja ln eg o  sm u tk u ,  k t ó r y  w y r a ż a  s łow o ..żal", 
je s t  w n ie j  s i ła  i rozpęd , w ła ś c iw y -1} lko  n a j w i ę k ­
szym  je s t  w  nie.j m o c  i  zdolność p o k o n a n ia  s łu ­
ch aczy  n a jh a r d z i e j  n a w e t  obcych  duchow i te j 
m u zy k i .  Jes t  w  n ie j  ża r  w e w n ę t rz n y ,  n a d a ją c y  
j e j  p ię tno  g łębok iego  t rag iz m u .  S k ąd  to  pochodz i?

J a k  ro ś l in a  w  c ien iu  ro sn ąca  ro z ra s ta  się i w y ­
c ią g a  b y le  ty lk o  dos ięgnąć  słońcem  o g rzanego  
m ie jsca ,  tak  C h o p in  ró.sł w siłę w y ra z u  i no p ię­
cia, w  p o tęg ę  uczucia, ' tę sk n ią c  za z iem ią  sw oją ,  
za Ojczyzną, którą m usiał opuścić  bez k tó r e j  j e d ­
nak  żyć  i tw o rz y ć  n ie  m ógł. To t e ż  w łaśn ie  tę ­
s k n o ta  ta k im  ża re m  p rz e p a ja ła  je g o  u tw o ry ,  t ę ­
s k n o ta  w k ła d a ła  w  jego, pióro r y tm y  ta k  silne, 
a k o r d y  t a k  po tężne .  T ęsk n o ta  ta  t k a ła  w m o m e n ­
tach  d e p re s j i  w  p r e l u d j a t h  i n o e tu rn a eh ,  w sp o m ­
n ien ia  b u d z i ła  w m a z u r k a c h  i po lonezach , g ro m y  
c iska ła  w  b ą l lad a ch  i sonatach .  I ta  t ę s k n o ta  k a ­
za ła  m u  w ła śn ie  s ięgnąć  po p ie rw ia s tk '  ludow e. 
Bo gdz ież  b a rd z ie j  ż y w o tn y m  i swoistjiyin je s t  
n a ró d  j a k  nie w sw ej sz tuce  ludowiej? G dzie  
h a rd z ie j  j e s t  sobą, b a rd z ie j  n ie ś m ie r t e ln y m ?

W szak  w sz y s tk ie  w ie lk ie  dz ie ła  w jak ie j  koi- 
w ie k  gałęz i  sz tuk i  zw ią zan e  są  m n ie j  lub więeńj 
w idoczn ie  z d u ch e m  ja k ie g o ś  n a ro d u .  N ieliczni 
ty lko w zn o szą  się ponad  sw ój naród  i tw o rz ą  
w a ilo śc i  ogo lno-ludzk ie .  I o  C h o p u i ie  m o żn a  to  
pow iedz ieć .  Ogólino-łudzka w a r to ść  jeg o  m u z y k i  
m ą  j e d n a k  in n e  ź ród ła .  N ie p ły n ie  oma z jego- 
osobistych k o n f l ik tó w  wewctrzm yeli jak  u  Betlio- 
w tn a ,  n ie  z g łęb i r e l ig i jn e g o  n a s ta w ie n ia  j a k  
u Bacha, czy  P alea tr iny .  ( hopin  docJiodzi do  ogól­
no -ludzk iego  p rzez  saibliinację ludowego,. P rzez  
podn ies ien ie  ludow ego  do ludzkości — j a k  m ow . 
(y p . i j ,ą n  N o rw id  — sta ł  się w ie lk im  i n ieśm ier-  
telniym.

Bo C hop in  n ie  k o p j u j e  rn c lo d \  j lu d o w y ch ,  
nie p rz y ta c z a  ich nigdzie- w d o s ło w n em  b rz m ie ­
li i-łi. P rze p u szcz a jąc  j e  prze z p ry z m a t  sw ego gen- 
ju szu .  z a c l io w n jąc  ich ry tm ik ę ,  c h a r a k te r y s ty c z ­

ne zw ro ty ,  k o t ra s ty ,  tworz-y now e , w ła s n e  mć- 
lod je ,  a j e d n a k  j a k ż e  b l isk ie  n a s t ro je m  i c h a r a k ­
te re m  lu d o w y m , p ieśn iom  po lsk im . P ie rw ia s te k  
lu d o w y  je s t  tu  w p r z ą g n ię ty  w  s łużbę całości, je s t  
e lem e n te m  dzieł sztuki,  e lem en tem , k tó r y  n a d a je  
ca łośc i j e j  specy‘ficz-ne"oblieze. D zięk i n iem u  m u ­
z y k a  C h o p in a  p rz e m a w ia  do  w szy s tk ich ,  dz ick  
n iem u  t r a f ia  do se rc  ty ch  w szys tk ich ,  k tó r z y  na  
m u zy ce  się n ie  z n a ją ,  d z k k i 'B n iem u w ż e ra  sic 
w' pam ięć o b c y c h  s łuchaC zy i pozos taw ia  Wspom­
n ien ie  m u z y k i  specy ficzn ie  p o lsk ie j .

C łiipin j e s t  tym , k tó r y  imię P o lsk i  p o raź  
p ie rw s z y  ro z s ław ił  po -całym świecie , k tó ry  
w  o k re s ie  p o n iżen ia  i n iew oli  m an ife s to w a ł  ż y ­
w otność  kultury^ po lsk i i ' j .  k tó ry  m u zy ce  p o lsk ie j  
o tw o rz y ł  a r e n ę  E u ro p y  i który" po dziś dzień  to ­
r u j e  j e j  t a m  d.rogę.

W ro k u  ub ieg ły m  minę™ wdaśnie stu lecie  od 
chw ili  jego p rz y b y c ia  do P ary ża ,  gdzie miał ju ż  
do k o ń c a  ży c ia  pozostuć i um rzeć. W tę se tn ą  
rot zn icę  w y d o s ta n ia  się p o raź  p ie rw sz y  od w ie ­
kó w  po lsk ie j  m u z y k i  n a  t e re n  światowy" łąbzy  się 
eały" k r a j  w ho łdz ie  d la  n ie ś tn ie r te ln eg o  tńiist rza 
tonów" Ale niety-lko w  hołdzie, b ac zy  się w  p r a ­
g n ien iu  u j r z e n ia  je g o  śm ie r te ln y c h  szczą tk ó w  na 
w ła sn e j  z iem *; chce  zwdoki je g o  położyć na W a­
w elu ,  obok  sw y ch  u a jw h  -kszyeli lodz i d u ch a  
i c zy n u .  C h c e  zw rócić  jeg o  ciało na  w ieki te j  
ziemi, k tó rą  serce  je g o  u kocha ło  i z k tó re j  d u ch a  
jeg o  sz tu k a  w yrosła .

D n ia  17 p a ź d z ie rn ik a  m inęło  83 lat od cliwdli 
zgonu (C hop ina .  M ie jn r  nad z ie ję ,  że w  s tu lc tn /ą -  
roczn ieę  t e j  śmierci ciało je g o  będzie z p o w ro te m  
W -Polsce, taf  j a k  duch  je g o  by ł  po lsk im  i m u ­
z y k a  je s t  po lską,

I V

Dr. STEFAN JA ŁOBACZEW SKA.

T es tam en t,  który" p r z e k a z a ł  po tom ności F r y ­
d e r y k  C h o p in  n ie  został ujęty- w słowa. — ani 
sp isan y  \y .formie p o e ty c k ie j .  N.ie u k a z u je  m i­
s ty czn y ch  w-izyj p rzysz łośc i  m i" • k i < ■ \ v i c z o w s k i e g o 
K o n rad a ,  — czy  ju l  ju szo w e g o  Króla-jOuclia, — 
nie p ię tn u je  sw ego  n a ro d u  s iy g m a te m  w in  p rz e sz - 
łośoi — j n ie  d b a  o je g o  o d k u p ie n ie  (larem  m es ja  
szow ego  posłańn  iel wa. Bo te s ta m e n t  ten  m e  z sa­
m ej ty lk o  w y ró s ł  m ęk i  — u d ręczo n eg o  i ucięniie- 
źonego n a ro d u .  — a łe  tak że  i p rz ed ew sz y w k iem  
— z radości życ ia  i tw o rzen ia ,  — Podczas  g d y  
nasi poeci ro m an ty c zn ,  — w  g łębok iem  w spół 
czuciu  z n ied o lą  n a ro d u  — za traca l i  co raz  b a r ­
dziej sw ą własną,, lu d zk ą  osobowość, — gdy" p rz e ­
s taw a li  czuć- za siebie, by' czuć i k o ch ać  za  m iljo -
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ny, — F r y d e r y k  C hopin .  — tw o rz ąc  i tęskn iąc  
na  o b cz y źn ie  — zachow a! p rz ez  ca le  życ ie  ś w ia ­
dom ość sw e j  in d y w id u a ln e j  osobowości iw ó rc ze j .  
C zu ł  się p rz e d e w s z y s tk ie m  sobą. Dą.żył do w y r a ­
żen ia  w ła sn y c h  s ian ó w  d u ch a  tw ó rczeg o  — w ła ­
snymi j ę z y k ie m  a r ty s ty c z n y m . T e  uczucia . — tei 
u ta jo n e  d rg a n ia  w e w n ę trzn e ,  j a k ż e  często obce 
o toczeniu . -  i izo lu jące  go w j a k i e j ś  tw ierdzy ' 
wyeeznego osam otn ien ia ,  — bydy m u ca ły m  ś w ia ­
tem. W słu ch u ją c  się w  nie — j a k  w p o d sze p ty  
ja k ie g o ś  ta je m n ic z e g o  da jn jo n io n  — w yśpiew ał
w sw e j  inuzyci s ieb ie  ca łego ; — N iez ro zu m ia łem
a cu d o w n em  (zrządzeniem  losu — w y śp iew a ł
w n ie j  nie.tylko ból i radość  tw o rzen ia  i b y tu  
lu o zk ieg o  ua  ziemi — w y ś p ie w a ł  j a k ą ś  dz iw ną 
syntpjzę duclia  po lsk iego . — je g o  w z lo ty  i upadki.  
— radość  i bóle, — przesz łość  i p rzyszłość .

D la tego  te s tam en t  „Chopina, — choć nie-
zam kn ię ty7 w s łow ach, — m a d la  nas  w a r to ść  nie- 
m n ie jszą ,  — niż p o e ty c k ie '1 p ro ro c tw a  naszych  
w ie lk ich  wieszczów'. A że w ziął p o czą tek  z ra d o ­
ści osobistego in d y w id u a ln e g o  tw o rzen ia .  — 
nie kaToi i n ie  sm ag a  bicze-m surow ości.  — a le  
p ięk n em  d źw ię k u  pociesza, podnosi i u sz la c h e t ­
nia. - p rz e to  z a s łu g u je  w ca lem  zamazeniu tego 
s łow a n a  n az w o  „W ie d z y  R a d o s n e j  . I n aw e t  gdy 
zm aga s ię  t i f  sz tu k a  *z ty s iące m  p rzec iw nośc i,  ni<ei- 
od łączn y ch  od b y to w a  n a r  i jz łow ieba na ziemi. — 
i u7 tedy jeszcze  radość  tw o rz en ia  w  n ie j  się wyg­
ra ż a ją c a ,  j e s t  t a k  po tężna , — że przy s łania  sobą 
w sze lk ą  go rycz. i w sze lk i  bói.

R ad o sp em  jeist w  sztuce F r y d e r y k a  C ho p in a  
przedewstey s tk iem  nie-samow irc w prost  nap-ięcie 
c-kspanzji tw ó rc z e j ,  k tó r a  p o zo s ta ją c  n a jb a rd z ie j  
osobistą , s t a j e  się ró w n o cześn ie  sp ra w d z ian e m  
ca łe j  tw órczości p o lsk ie j  i o g ó ln o lu d zk ie j .  R oz­
p ina  ona j a k  g d y b y  id ea ln y  pom ost o o lb rzy m im  
w7pros t  za s ięg u  po n ad  hiistorją m u zy k i  p o lsk ie j :  —- 
z j e d n e j  s t ro n y  s ięg a ją c  wstoez, do sam ac h  j e j  
źródeł.  — z d ru g ie j  wTyd>iega m y ś lą  w  przyszłość? 
tanc, —  gdzie  losy  muzy'ki po lsk ie j  z aw aży ć  ju ż  
m ia ły  n a  szali p ro d u k c j i  e u r o p e j s k i e j .

.Njó w o lno  n am  b o w iem  o tern zapom inać .  — 
że w’ chw ili  p o ja w ie n ia  sic C h o p in a  sa, a r e n ie  
d z ie jo w e j  m uzy ka  p o lsk ą  leża ja  n iem al zu p e łn ie  
odłogiem , / l o t y  w iek  m u z y k i  po lsk ie j  — epoka  
tw órczości RadoWs.kiego, G om ółk i,  Szamot n i s k ie ­
go. Z ie lińsk iego , jMietlczewskiego i innymh wiel- 
kielc tw ó rc ó w  :XY-go, XVI-go i X Y ll-g o  w iek u ,  —r 
n a leż a ła  j u ż  d a w n o  do przeszłości.  W iek  XVIII. 
na: b y ł  tw ó rc zy m  n a  niw ii m u zy k i  po lsk ie j ,  — 
nii> b y ły  t< ż tw ó rc ze  pierw  sze o k re s \  porozb io ro- 
we. P ro b le m  p o l i ty czn e j  n iepod leg łośc i by l w u w L

ezas j e d y n y m ,  k tóre ii iu  n a ró d  po lsk i sk ład a ł  
w o f ie rze  kwaat swycli d ó b r  duchów- ycb. T w ó r ­
czości n a rodu  w y r a ż a ła  się w pierws-zym rzędzie  
wr fo rm ie  l i te r a c k ie j :  tu j e d y n ie  bowuem z n a jd o ­
w a ła  ś rodk i .  —  k tó re m i  p o s łu ży ć  się m ogła  je j 
id eo lo g ja  a r ty s ty c z n a .  S łow em  sk u tecz n ie j  ntoź- 
na by ło  \sa lezyć  z w rogiem.. — aiż  b a rw ą  lub
dźw IL% kitem.

1 w te d y  w ła śn ie  zjawda się C hopin . Z ap a trzo ­
ny w  sw ó j w ła s n y  ideał w eu ię trżny  nie im a się 
s tówa. — k tó re  z d a je  mu sic7 n a rzęd z iem  zby t 
g ru b e m  dla wryraże-nia św ia ta  d u ch a  i iicżcte. 
D ź w ięk  sta  jo  się n arzędz iem  jego m o w y  p o e ty c ­
k ie j .  "Wówczas po raz pierw szy7 od w iciu  w ie lu  
lat — p rzem ów ił  znow u  ktoś w7 Polsce ta k  niew ye 
słowdon-em p ię k n e m  dźw ięku . — a p rzem ów i 1 tak  
g łęboko  i t a k  bezpośredn io ,  — j a k  nłoże aikl 
p rz e d  nim. P rzem ó w ił  za siebie. — za n a ród .  — 
za je g o  pnzeszłość i przys-zlośb. W słu ch an y ' z m i­
łością w n a jc ich sze  (legania s e r c a ’ sw ego n a r o ­
du, —  C ho p in  obw ieścił św ia tu  z raidoś, ią. — że 
n a ró d  ten n ie  u m arł .  Że ż v je  i żvć berlzie. — i k ie ­
dyś b y ć  m oże s tan ie  się jeszcze  A pos to łem  n ow ej 
Sztuki.

T e  n a j t a jn ie j s z e  n a j l ia rd z ie j  żyw7e d rg n ien ia  
s e r c a  sw ego n a ro d u ,  — w y d o b y ł  C-hopim z p o l­
sk iego  lu d u ;  — w7 nim  znalnzł podstawy- o d ro d z e ­
n ia  sz tu k i  jSółskiej i d u c h a  polskiego. A le  s ięg a ­
ją c  do po ls ł  ie j  p ieśn i lu d o w e j  — j a k o  d o ‘źród ła  
o d n o w y  sw ego  j ę z y k a  m u zy czn eg o ,  — nie p rzes ia ł  
jChopin i tu  b y ć  p rz ed ew sz y s tk ie m  sam y n 1 sobą. 
PozwTobł j e j  p rz e jść  p rzez  l i l t r  sw ej w y ra fm o -  
wnine-j m óżbw ne n a jb a r d z ie j  in d y w id u a ln e j  oso­
bowości .a r ty s ty czn e j,  — zespól d j ą  t r a d y c ja m i  
w ie lk ich  m id  rzów ep o k i  rouu in tyczne j ,  — i doi- 
p ic ro  z ta k  p o ję teg o  zespo len ia  jedurostł i z duszą  
nnrodci sp łynę ło  na  P o lsk ę  b łogęsław beństw o  .jego 
m is j i  a r ły s ty c z n e j .  W  sk o czn y ch  ry tm a c h  faneoz- 
nyclc M az u rk ó w  i P o l o a ^ ó w  obw ieśc ił  ( liopin 
ra d o śn ie  św ia tu  ca łem u, że po lska  m u z y k a  ż y je :  
a p o d s łu ch an e  u ludu pieśni w y d o b y ły  n a  jaw7 
d rz em iące  w  nim w7 u k ry c iu  bogac tw o  in w en c ji  
m e lo d y cz n e j  i harmonie zne j,  — k tó re  m ia ły  w k r ó t ­
ce w zdum ien ie  w p ra w ić  św ia t  cały7. M u zy k a  pol- 
ską ; ząpomn.aiuc p rz ez  ty le  d z ie s ią tk ó w  lat — 
s tan ę ła  znow u w p ie rw  steyeh szeregach  na forum  
eu ro p e jsk ie m ,  —  o trzy m a ła  nowe, n ie sp o d z iew a­
ne możliwości dalszego  ro z w o ju .  Możliw7ośqią tą  
by ło o d ro d z eń .0 j e j  z d u c h a  p ieśn i lu d o w e j .

Zasługa w ie k o p o m n ą  F r y d e r y k a  C hop ina  
jes t ,  —  że c z y n  jego nie pozostał odosobniony. 
'A >czuw ając  n iep rzeb rane  bogac tw a. tk w iąc  
w7 m u zy ce  łodw w ej — z w r a c a ją  się w  ty m  sam ym
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k ie ru n k u  za je g o  p r z e k ła d e m  i k o m p o zy to ro w ie  
ró żn y ch  in n y c h  k r a jó w .  O d ro d z e n ie  m u z y k i  e u ­
ro p e js k ie j  z d u c h a  p ie śn i  lu d o w e j  — s t a j e  się 
has łem  og ó ln em  n ad c h o d ząc e j  opo k '.  Rozpoczy na  
się w ięc  p ro ces  w c ie la n ia  pieśni lu d o w e j  do m u ­
z y k i  a r ty s ty c z n e j  n a  n a j ró ż n ie j s z y c h  t e r y t o r j a c h  
E u ro p y :  — F ra n c is z e k  List. p isze sw e  s ły n n e  wę- 
gienskia* R apsod je ,  — S m etana  i D w o r a k  tw o rz ą  
n a ro d o w ą  m u z y k g  czeską. — Peckrell i A lb en ig  
s ty l iz u ją  o g n is te  tań ce  h iszp ań sk ie .  — w  R osji  
G l in k a ,  M u sso rg sk i  i ich w spółcześn i p o w o łu ją  
do życ ia  ś z tu k ę  z g ru n tu  o ry g in a ln ą .  — o p a r tą  
na t r a d y c ja c h  ro d z im y ch . R uch te n  za tacza  z c z a ­
sem  coraz  sze rsze  k rę g i ,  — rośnie i wczbieęa, — 
z u ż y jk o w u ją c  cłla sw y ch  ce lów  w sze lk im  czym- 
n ik i  da lszego  ro z w o ju .  N ie  zdo ła ła  go p rz e rw a ć  
n aw e t  w o j  la św ia tow ą , — k tó r a  z g ru n tu  zm ie ­
n i ła  obHóze sratuki e u r o p e j s k ie j .  R euesans m u zy k i  
z d u c h a  n a ro d o w eg o  w y r a ż a  się w o k r ą ż ę  pow o­
jen n y m  — za p o ś red n ic tw em  in n y ch  form  i in n y ch  
ś ro d k o w ,  — a łe  p o zo s ta je  nadal j e d n e m  z n a j p o ­
tężn ie jsz y ch .  — najhardziej.} twóiaszych źródeł 
p ro d u k c j i  muzyczętej. O p ie r a  się n a  nim cała 
w sp ó łczesn a  m u zy k a , ,  — f ran cu sk a ,  h iszp ań sk a ,  
w łoska ,  lo s y js k a ,  czechos łow acka ,  w ę g ie r s k a  — 
i p rzedew szyTs tk ić m  po lska .  I rzęcz  w y p iec  zn a ­
m ienna  — n ig d y  n ie  b y ł  ten  k ie r u n e k  tak  w y r a ź ­
n ie  w z o ro w a n y  n a  C h op in ie ,  — j a k  w łaśn ie  
wr te j .  chwali. Jego  atndyw id u a ln y , w daściwy m n  
sposób s ty l iz ac j i  p ieśn i  i ta ń c ó w  lu d o w y ch  w  m u ­
zyce  artyiafyczinej, — sta ł  się p ro to ty p e m  «<ł całe j 
m u zy ce  Współczesnej., w y ro s ły  z fo lk lo ru  F ak t  
ten  został j u ż  o f ic ja ln ie  uznanym p rz e z  św ia t  a r ty -

Ruch muzyczna w kraju.
K atow ice,

W raz z w z ra s ta ją c y m  kiyz .ysem  g o sp o d a r­
czym, p rzeżyw ał G ó r n y  Ś ląsk  p rzes i len ie  iiti polu 
m u zy czn em . W y k ła d  c k i e m  k u l t u r y  m u zy cz n e j  
na Ś ląsku  l r f f a  do tychczas  O p e ra  T e a t ru  P o ls k ie ­
go w  K a io w icach .  W o b ec n y m  sezonie dział nm - 

. ż y c z n y  został ź l ik w d d o w a n y : Takt ten  s ta ł  siię dla 
sp o łecz eń s tw a  po lsk ieg o  szkodą  n ie p o w e to w a n ą  
g d y ż  po lsk ie  p rz e d s ta w ie n ia  m uzyczne  s p e łn ia ły  
na  te re n ie  k re ś ó w  zachodnich, m is je  sźer/.ernia k u l ­
ili ry  po lsk ie j ,  p rz e c iw s ta w ia ją c  się I d n i e  iłórga- 
n zo w an e j  p ro p a g a n d z ie  a r ty s ty c z n e j  t e a t r u  n ie ­
m ieckiego. Po awimięciu polskiego dział 11 m u z y c z ­
nego p o w sta ła  p a ra d o k s a ln a  s y tu a c ja :  po lska  pu 
I)lic/mość, sp ra g n io n a  straw y a r ty s ty c z n e j ,  nic 
m ogą us łyszeć w l e a t r z e  Polsk im  p ieśn i pol-

s ły c z n y  i nau k o w w  c a łe j  d z is ie jsze j  E u ro p y . ,  — 
a tem sam em  u znany  zosiał F r y d e r y k  C hop in  za 
d u ch o w eg o  p rz y w ó d cę  ca łe j  w sp ó łcz e sn e j  t w ó r ­
czości m u zy cz n e j .

• 'Zaś u (iab w  .Polsce - ca ła  tak  p ięk n ie  rozw i­
j a j ą c a  się tw órczość  m u zy cz n a  n a jm ło d sze j  gene- 
l a c j i  — o p ią ta  giię ]>ezpośrednio na t r a d y c ja c h  
f  hopima, Karol Sżymanowuski — waciki budowmi- 
czy  . .M łodej P o lsk i"  by ł tyan. k tó ry  pom ógł j e j  
n a w ią z a ć ‘tę nić t r a d y c j i .  P o p rze z  p ie rw sze  swe 
P re lu d ja  i .E tiudy Fortep ianow e — począł !' z  d u ­
cha  m e lo d j i  i h a rm o n j i  C h o p in o w sk ie j  — k ro c zy  
jeg o  duch  w  posizukiw anui w ła sn e j  drogi, — aż 
w „S tab a t  M ater" ,  w M azurkach  i w  ^ H arn as iach " ,  
o sn u ty ch  n a  m o ty w a c h  p o d h a lań sk ich ,  — ś w ia d o ­
mie1 s tan ą ł  na Czele tych .  — co z d u ch a  p o ls ld ć j  
pieśni tw o rz ą  sw ą sz tukę .  A  za K a ro lem  Szyana- 
now sk im  p o s tę p u ją  m łodzi i n a jm ło d s i,  — z a p a ­
t rz e n i  w  id e ly  .F ry d e ry k a  C h o p in a :  — z d a ia  na 
dzień rosnący sze reg  nazw isk. — zn an y ch  ju ż  
w w iększości i poza g ran icam . Polski. Vv nich 
w szystk ich  zb u d z iła  sit i s k ra  śwaadomości i p r z y ­
należności ra so w e j  — d z ięk i  P o lo n ezo m  i M az u r­
kom  C h o p i n a : — o n a  ich  p c h n ę ła  n a  w łaśc iw e  
ioryą, — ona p o zw o li ła  z rozum ieć  w ła sn ą  o so b o ­
w ość a r ty s ty c z n ą  — a i  sz tuce  po lsk ie j  pozw oliła  
o d eg rać  ro lę  w sp ó ł tw ó rc zą  w k o n ce rc ie  w s p ó ł­
czesn e j  m u z y k i  e u r o p e j s k ie j .  DłategiT.' w łaśn ie  
imtię F r y d e r y k a  C h o p in a  je s t  i pozostan ie  w bi­
sior  j i n ie śm ie r te ln em , — a posłannictwu) jeg o  
stało  się d la  narodu  polsk iego  p r a w d z iw ą  ,,W ie­
dzą  R adosną" .

sk ie j  zm uszona  j e s t  chodzie na  n iem ieck ie  im p re ­
zy te a t r u  $ B y tom ia ,  k tóry  d a j e  przedstaw ieni-i  
op ero w e , operetkowm  i d ra ą ia ty cz n e .

W s m u tn e j  te j  sy tu a c j i  j a ś n ie j s z y m  p u n k tem  
je s t  p o w ą tan ie  F i lh a r m a n u  Ś lą sk ie j^ z ło żo n e j  z za- 
w od o w y eh  mtizy-ków. z ^ tę r e a u  ; G ó rn e g o  Ś ląska 
i Z ag łęb ia  D ąb ro w sk ieg o .  C e lem  n o w o p o w sta łe j  
p lacó w k i  będz ie  k u l ty w o w a n ie  poważniej m 11 z-:y k i. 
u rząd zan ie  k o n c e r tó w  sym foniczny cli, o ra to r -  
sk ieh  i t. p. w e  w sz y s tk ic h  w ięk sz y ch  miejsco*- 
w'ościach W ejew ództw ui ś ł ą s k i ^ o .  "Na ze b ran iu  
konsi ty tucy jncm  w y b ran o  n as tą i i jąo y  za rzą d :  St> 
ś lą z a k  — prezes,” ' h . Shyffd rth  — \v'icep<Deiz«s. 
K W & n in g e r  — se k re ta rz ,  F.' P iszczek  — s k a rb ­
n ik , J W alozok  — 'cźłonek Z arząd u  o raz  pp. J. 
M andre li  a  i E. E u h rm an  — zas tępcy .  In a u g u ra ­
c y j n a  koncori  o d b ęd z ie  sic d n ia  6 l is to p ad a  w  K a ­
to wdcach.

Z in ic j a ty w y  pp. s ta ro s ty  dr.  S e id le ra  i p re -
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zyclćnta m ias ta  dr. K o c u ra  p o w s ta ł  w  K a to w ic ach  czości F r .  Szopena . D ę ch ó d  p rz e z n a c z o n y  będz ie  
Komiheit ..Dni S zo penow sk ich" .  iLItworzono L ilka  n a  fundusz  sp ro w a d zen ia  szcza jków  genjalinego 
k o m isy j,  w  sk ład  k t ę r y c h  w eszli  p rz e d m ą  w i c ie le  m u z y k a  do P o lsk i  o raz  iirządzhcciie 
Ś \. ia ta  a r ty s ty cz n eg o .  K om itet za jm ie  się zo rg a ­
nizowali em  l  lik u k o n ce r tó w , p o św ięc o n y ch  tw ó r-

m u zeu m  p a ­
m ią te k  <!v m ie jscu  u ro d zen ia  S zopena  w  Żelazo­
w e j Woli. ( Z .  W .)

WŁADYSŁAW SW 1EZY.

Fortepian jako instrument domowy i jego 
przyszłość.

Dominującemu stanowisku, jakie zajmował for­
tepian, jako instrument domowy w ostatnich dziesiąt­
kach lat, przeciwstawił się  w dobie ostatniej kurs tak 
obojętny, a nawet wrogi że okoliczność tę trudno 
zapisać li tylko na rachunek światowego kryzysu 
i ogólnego zubożenia. Wprawdzie nie da się  zaprze­
czyć, że instrument lak drogi, jak fortepian, pod na­
ciskiem zaistniałych stosunków zwolna ustępuje miej­
sce  gramofonowi i aparatom radjowym, jako coraz 
bezwzględniej wdzierającym się przedstawicielom  
muzyki domowej, nie mniejszą jednak winę przepisać 
należy zobojętnieniu wewnętrznemu, które, niepomne 
tradycji, ostudza zapał do muzyki wykonawczej, bu 
dząc jednocześnie zainteresowanie dla łatwej i taniej 
muzyki mechanicznej.

Ponieważ zobojętnienie to łatwo daje się  d os­
trzec nawet w życiu koncertowem, przeto nie od rzeczy 
będzie zająć się tą osobliwą przemianą smaku mu­
zycznego, aby tern łatwiej wysnuć stąd wnioski, do­
tyczące nietylko przyszłości fortepianu, ale domowej 
kultury muzycznej w ogólności.

Tu przedewszystkiem trzeba zaznaczyć, że nie- 
zaprzeczany wpływ na upadek popularności tego 
instrumentu wywarł przedewszystkiem sam sposób  
uprawiania gry fortepianowej w ostatnich dziesiątkach 
lat. Jakość grywanych na fortepianie utworów nie 
jest jednakże czysto pianistyczni!, ile raczej zja­
wiskiem ogólnomuzycznem, świadczącem  o zupeł­
nym zaniku smaku i przerażającym upadku kultury 
artystycznej. O rozmiarach tei katastrofy nie trudno 
przekona się ten, kto sięgnie do przekazanych nam 
źródeł muzyki dom ow e choćby tylko wieku osiem ­
nastego. Za czasów Bacha kształcenie kultury mu­
zycznej było jednem z najgłówniejszych zadań szko­
ły i kościoła, słynne zaś collegia  musica słusznie 
uchodziły za ogniska tej kultury, o których prowa­
dzenie zazdrośnie ubiegali się  nietylko ówcześni 
mistrzowie, ale stewy muzyczne, których wiekopomne 
nazwiska przetrwały wieki i przeszły do historji 
świata.

jakże dumny był niegdyś Jan Sebastjan Bach 
z domowych koncertów, urządzanych przy współ 
udziale swych dzieci! Biedny nauczyciel ludowy 
drobnej podmiejskiej szkółki Franciszek Teodor Flo- 
rjan Schubert miał stały kwariel smyczkowy w domu, 
a niemałą podporą jego był dziesięcioletni „Franzl" 
— późniejszy — Franz Schubert. Podobnych przy­
kładów z życia ówczesnych ludzi, mniej znanych 
ogółowi, moźnaby naliczyć tysiące.

Jakże inaczej przedstawia się fortepian, jako

instrument domowy w domu obywatelskim w roku 
— przypuśćmy — 1900.

Zdany przeważnie na łaskę i niełaskę córki 
domu, stał sobie jako cenny „mebel", tern cenniej­
szy, im droższa była jego  marka, nieszczęsny przed­
stawiciel mody i „dobrego tonu“, mimo, iż z pod 
rączek córki ani raz w życiu nie wydostał się  — ton 
dobry.

Tragedją fortepianu jest okoliczność, że dzięki 
konstrukcji swojej daje odrazu ton gotowy. Stąd też 
wyrobiło się wśród laików mniemanie, że należy do 
instrumentów nietrudnych i drugorzędnych, w prze­
ciwieństwie do skrzypiec naprzykład, gdzie nie roz­
porządza się tonem gotowym, lecz trzeba go dopiero 
stworzyć.

Inna rzecz, że fortepian jako instrument muzy­
czny, daje grającemu najmniej sposobności wyrobie­
nia sob ie słuchu, muzykalności i kultury słuchania. 
Aktywne współdziałanie odczuwania tonalnego, które 
w grze na skrzypcach służy do wykształcenia zmysłu 
jakości tonalnej, jest niesłychanem ułatwieniem zdo­
bycia kultury muzycznej, z czego sob ie g ający na 
fortep'anie zazwyczaj nie daje należytej sprawy. Pod  
tym względem daleko lepszy był poprzednik forte­
pianu, klawikord, ponieważ problem stwarzania tonu 
był tu bardziej skomplikowany i bodaj częściow o  
przyczyniał się  do stwarzania jakiejś wyższej świa 
dom ości muzycznej. Nic zatem dziwnego, że tak 
zwane — i to częstokroć dosyć słusznie — „bęb­
nienie" lub „rzępolenie" na fortepianie, wyrządzała 
i wyrządza więcej szkody bębniącym, niż przykrości 
i dolegliw ości — słuchającym.

D o drugiej szkody, wyrządzonej fortepianowi, 
przyczyniła się  w niemałym stopniu grywana litera­
tura fortepianowa. Jakkolwiek literatura ta jest bar­
dzo obfita i pouczająca, stosunkowo w stanie bardzo 
ubogim udostępniono ją grającym. Tych ostatnich 
podzielono poprostu na trzy grupy

Do pierwszej z nich zaliczają się „prymitywni" 
zadawalający się możnością zagrania tańców, wy­
jątków operowych i kilku utworów „salonowych,. 
To też najczęściej pokutowała w tych salonach  
„Modlitwa dziewicy" i rozczulająca melodja „Dzwo­
nów monasterskich*.

Drugiej grupie, tak zwanych „Skromnych", zu­
pełnie wystarczało jakie takie opanowanie sonaty 
patetycznej lub księżycowej, „Moment musical", Fan- 
tasie-Impromptu", „Preludjum deszczowej" lub co  
najwyżej „Etiudy rewolucyjnej" Bacha grupa ta nie 
uznaje.
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D o trzeciej grupy należą wreszcie „niezłomni", 
którzy spoczną pierwej, zanim nie zmasakrują lite­
ratury, grywanej przez mistrzów koncertujących. Lu­
bią grać „Appassionatę" i „Baladę As-dur“ i sku­
tecznie wypełniają pauzy, powstające na proszonych 
herbatkach, ku wielkiemu zadowoleniu krewnych, 
przyjaciół i znajomyah:

bezpośredniej łączności z tą grupą pozosta­
je surowa odpow iedzialność, jaką ponoszą koncertu­
jący wirtuozi wobec zupełnego' rozkładu „muzykowa 
nia“ domowego.

Olbrzymi rozwój życia koncertowego w osta­
tnich latach przedwojennych przyczynił się do tego 
że szoroka publiczność całą swoją wiedzę muzycz­
ną zaczęta czerpać z sali koncertowej. Nic więc 
d.zi.wnego, że smak muzyczny ksziattował się na est­
radach, co  w końcu doprowadziło do tego, że utwo­
ry muzyczne zaczęto oceniać stosownie do ich po­
pytu i podaży na koncertach/ odmawiając tysiącom  
utworów niegrywanych racji bytu i poważania.

Czy występujący wirtuozi przyczynili się w czem- 
kolwiek, aby udostępnić je szerok m masom publi­
czności ? N ie! A df czeg o ?  Bo grywali i grywają 
wiecznie to samo. Programy wirtuozów, z małemi 
wyjątkami, stały się  programami sterectypowemi. Na 
początek daje się Bacha, (zazwyczaj jakąś transpo­
zycję organową) potem jedną z sonat beethove- 
nowskich, waldsteinowską, albo Appasionate, wzglę­
dnie warjacje Handla w układzie Brahmsa, po ma­
łym zaś ukłonie w stronę modernistów etiudy sym­
foniczne Schumanna, albo jakąś grupę Chopina 
z batadą, albo polonezem, jakoj punktem kulmina­
cyjnym. Ponieważ dyletant nic innego nie słyszy za 
rzuca wkońcu całe skarby literatury z Haydnem, 
Mozartem i Mendelsohnem na czele, uważając je za 
cuś zgoła drugorz dnego, tub makulaturę. Wirtuozi, 
urządzający wyścigi palcowe, byleby etiudę Chopina 
zagrać jeszcze prędzej, niż kto inny i przez to samo 
wyrobić sobie lepszą markę, czynią istne spustosze­
nia pośród całych rzesz adeptów sztuki fortepiano­
wej, sobie zaś szkodzą o tyle, że coraz bardziej od­
dalają się od sztuki pięknej, zbliżającej się zato co ­
raz wyraźniej do szybkobiegaczy I pięściarzy. Ma- 
iuszko, a zobaczymy nie estrady, ale areny cyrkowe 
dla wirtuozów! Jakże bowiem wytłumaczyć olśnionej 
i ogłupiałej publiczności, że do podobnej sprawności 
technicznej duchodzi się po całych latach mozolnych 
studjćw, poczynając stopniowo od literatury łatwiej­
szej poprzez cięższą do najcięższej. Nikt nie uwie­
rzy, najmniej zaś ci, którzy sami marzą o laurach 
wirtuozowskich!

Wstyd nam, że aż tak daleko musieliśmy sięg ­
nąć, aby choć w częśc i wytłumaczyć ten zgoła nie­
oczekiwany przesyt muzyką fortepianową.

Jeżeli mimo wszystko ryzykujemy twierdzenie, 
że fortepian mężnie oprze się zakusom muzyki me­
chanicznej, to czynimy to nietyle z pobożnego ży 
czenia, ile z niezłom nego przekonania, że do zdo­
bycia wszechstronnego wykształcenia muzycznego 
fortepian jest niezbędnie potrzebny.

Dzięki nader obfitej literaturze fortepianowej 
i dzięki w łaściw ości tego instrumentu, ułatwiaiący

w wysokim stopniu poznanie dzieł kameralnych, or-- 
kiestralnych i operowych, fortepian mimo konkuren­
cji, z którą musi walczyć zostanie na zawsze nm 
Lpszem naizędziem do zgłębienia studjów muzycz, 
nych, nawet teoretycznych, a już zgoła pierwszo- 
rzędne usługi  ̂ odda poważnie myślącemu skrzypkowi, 
a zwłaszcza śpiewakowi.

O czywiście, że stan ien utrzyma się  na irwałe 
dopiero; wtedy, jeżeli poznawszy dokładnie błędy  
popełniane dotychczas, wysnujemy z nich odpowie­
dnie wnioski, prowadzące do poprawy naszego dzi­
siejszego stosunku do fortepianu.
 c‘ n‘
Od redakcji.

P. T. Premimecruiów, k tó r z y  je szc ze  nie w p ła ­
cili za abonam en t,  u p rz e jm ie  p ro s im y  o zw ró c e ­
nie uw ag'i na n o ta tk ę  w  „Szope*nie“ N r .  2, sftr. .15 
p t. „O d  R e d a k c j i" .

S ta r a m y  sic o ile  możności o j a k  n a j p u n k t u ­
a ln ie jszą  d o s taw ę  .„Szopena" o raz  w y p e łn ia m y  
je g o 1, ^ z p a l ty  n au k o w em i p ra c a m i  na jw ybitn iie j-  
szycli m uzykologów., w z am ia n  ż ą d a m y  p u n k t u a l ­
n e  wpłfieooie skromniej należy tośc i  za p r e n u m e ­
r a tę  ro czn ą  zł. 2.f>0, k tó r a  w p la c o a  z g ó r y  u ła tw i 
nam  p ra c ę  i u t rw a l i  Jiy.i tem u  pism u.

ZYGMUNT WEININGER
PROF. SLĄSKiEJ SZKOŁY MUZYCNEJ

laureat konkursu kompozytorskiego 
w Gambrindge - Springs ( U  S A.) 
przygotowuje kand. na nauczycieli 
m u z y k i  do państw e g z a m i n u  
— skrzypce - a l tó w ka— kompozycja 
(harmonja — kontrapunkt — ins.ru 
menfacja — nauka o formach).

Kaiowice, ul. Dowsiańców 1? m. 17.

Stanisław Nowatki
Lwów, .Piłsudskiego 17.

Telefon 35-21.

Skład fortepianów i pianin
W yłączne zastępstwo 
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D rukarn ia  , ,Sztuka‘j  Lwów, ul. J an o w sk a  11.


